Kraków, 10 kwietnia 1910 r. 


Wychodzi na każdą niedzielę. 


Przedpłata, którą płaci się z góry rocznie, półroeznie lub 


kwartalnie wynosi : w Galieyl 4 korony, w Niemczech 5 marek, 
w Ameryce 2 dolary. — Numer oddzielny: 10 hal. — Za 


zmianę adresu płaci się 20 bal. 


Adres redakcyi i administracyi: „Ojczyzna“, Kraków, ul. św. Anny L. 2, II. piętro. 


7 WOŚ ŻE A Z 


-= Wielkie rocznice. 


-© Rok obecny 1910, obfituje w wielkie 
rocznice narodowe. Prócz tych, które co- 
rocznie obchodzimy, a więc powstań Ko- 
ściuszki, listopadowego i styczniowego, 
prócz Konstytucyi 3-go Maja, przypadają 
wtym roku jeszcze dwa inne święta: 
sześćsetletnia rocznica urodzin króla chło- 
pów, Kazimierza Wielkiego, w dniu 30-g0 
kwietnia i obchód pięćsetletniej rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem w dniu 15 lipca. 


Oba te wyjątkowe święta przypomi- 
nają nam żywo najświetniejsze chwile z na- 
szych polskich dziejów, oba dodadzą nam 
otuchy, że „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Król Kazimierz najlepszy gospodarz 
kraju, kładzie fundamenty pod gmach po- 
tężnej Polski. Zaprowadza ład i porzą-. 
dek, podnosi bogactwo, ubezpiecza gra- 
nice. Jagiełło w grunwaidzkiej bitwie kła- 
dzie na obie łopatki gada krzyżackiego, 
tego najniebezpieczniejszego wroga Pola- 
ków. 
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Miłe to dla nas pamiątki... 

A nadto w połowie maja zbiera się 
w stolicy amerykańskich Stanów Zjedno- 
czonych Narodowy Kongres Polski, aby 
tam radzić o sprawach obcodzących całą 
Polskę, aby równocześnie wznieść na tej 
amerykańskiej ziemi pomniki dwu boha- 
terów, Tadeusza Kościuszki i Kazimierza 
Puławskiego. | 

| znowu zabrzmią słowa otuchy: 

„Jeszcze Polska nie zginęła"... 

Do tych wielkich obchodów narodo- 
wych trzeba się godnie przygotować. 

Niechaj Czytelnie przygotują obchody 
dla starszych, niechaj szkoły przygotują 
dzieci. 

Niech dni te będą godnie w całej Pol- 
sce święcone. 

A w dniu Grunwaldzkim niech kto 
może zjedzie do Krakowa, bo tu główny 
obchód będzie. Już wcześnie przygotować 
się trzeba. 


Pogrzeb równego prawa OŻ05OWANIA. 


Z czego jedni się smucą, z tego inni się 
cieszą, a jeszcze inni dowodzą, że tak być musiało. 

Tak jest obecnie z równem głosowaniem do 
Sejmu. Smucą się wszechpolacy, cieszą się kon- 
serwatyści, a tymi trzecimi — to ludowcy. 

Już świąteczny „Przyjaciel ludu“ żegnał równe 
prawo głosowania na długie, długie lata. Ostatni 
zaś numer tego pisma dowodzi, że stańczycy 
i tak już dużo zrobili, kiedy zgodzili się na gło- 
sowanie tajne, bezpośrednie i powszechne, to 
znaczy, że każdy będzie głosował. Ale na głoso- 
wanie równe się nie zgodzą, więc ludowcy ustą- 
pili i idą już razem ze stańczykami. 

Wszystko wskazuję na to, że między konser- 
watystami, lndowcami, demokratami z miast 
i moskalofilami jest już porozumienie tajne co 
do nowej ustawy wyborczej. 

Subkomitet dla reformy wyborczej radzi nad 
projektem prawicy sejmowej. Poseł Laskowski 
imieniem swoich już z rozmysłu podał taki pro- 
jekt, w którym były punkty, od których konser- 
watyści po targach bardzo chętnie ustąpią. Cho- 
dziło im bowiem o to, aby mieli z czego przy 
targach spuszczać, umyślnie więc wstawili do 
swojego projektu takie rzeczy, które przy osta- 
tecznych targach mogliby opuścić. 

Do takich ustępstw mają należeć i te po- 
działy wsi i miast na biednych i bogatych. Sta- 
piński twierdzi, że tego wprawdzie nie będzie, 


ale za to niektórzy dostaną po dwa, trzy a może 
i więcej głosów. S 
Słowem, ci niby obrońcy chłopów i mie-| 
szczan i robotników już się porozumieli z mar-|- 
szałkiem i namiestnikiem i podzielili skórą ludową, 
Będziemy więc mieć nową ustawę wyborczą | 
do Sejmu — ale z niej zadowolonymi będą — | 
tylko wrzyjaciele rządu... Chłopi z pewnościąj 
kląć będą. 


Polacy w Bośnii. 


Kolonii polskich w Bośnii jest około 20, 
najliczniejszą z nich jest kolonia w Martyńcu 
gdzie skupiło się około 200 rodzin polskich, 
Z innych kolonii: w Bakieńcach mieszka około 
40 rodzin polskich; w kolonii Milowac przeszło | 
20 rodzin; pozatem rodacy nasi tworzą kolonie | 
w Dąbrowie, w Korostkach, w Celinovacu, w De- 
wietynie itd. Polacy trudnią się tu rolnictwem, 
chowają trzodę i bydło i zajmują się ogrodni- 
ctwem. Pochodzą przeważnie z Galicyi, choć 
pierwsi polscy koloniści przybyli do Bośnii z Wo-| 
łynia, a dostali się do Bośnii w następujący| 
sposób: 

Przed 20 laty sporo włościan wyruszyło 
z powiatów rzeszowskiego i niskiego na Wołyń, 
gdzie objęli ziemię w dzierżawę, ale później rząd 
rosyjski zabronił dzierżawienia gruntu, więc wy- 
chodźcy, którzy zdołali już uciułać trochę grosza, 
wysłali kilku delegatów do Galicyi, aby rozej- 
rzeć się za jakim majątkiem do rozparcelowania. | 
Przybywszy do Lwowa, delegaci dowiedzieli się 
przypadkowo na dworcu kolejowym, iż Czesi 
z Wołynia wyruszyli do Bośnii, gdzie rząd im| 
ma dać grunta za niską opłatą, pojechali więc do 
Bośnii w ślad za Czechami i dowiedziawszy się| 
o warunkach kolonizacyi w Bośnii, powrócili naj 
Wołyń do swoich i wkrótce 7 rodzin polskich| 
wyruszyło na nową siedzibę. Każda rodzina otrzy=| 
mała od rządu po 10— 13 hektarów lasu, który| 
trzeba było karczować podobnie jak w Brazylii.| 
Za grunta otrzymane płacili koloniści rządowi, | 
tylko po 1 kor. z hektara przez 10 lat. Gruntaj 
były dobre; udaje się na nich pszenica, kukury- 
dza, zdatne są też na pastwiska, a ponieważ kli- 
mat jest łagodny, można mieć nieraz po dwa 
zbiory w roku, np. najprzód zbierze się żyto, 
a potem proso lub hreczkę. Okopowizny: jaki 
ziemniaki, buraki itp. udają się doskonale. Zbyt) 
na produkty jest łatwy w pobliskiem mieście | 
Banialuce. 

Podatki były dość uciążliwe, gdyż trzeba 
było składać t. zw. dziesiętar i zapisywać gdzie 
i co posiano. Podczas zbiorów niewolno było nici 
z pola ruszyć, póki nie przyszła specyalna ko-| 
misya, złożona z dziesiętara, wójta, wojta i 2-ch/ 
taksatorów i nie oszacowała zbioru. Następnie 
trzeba było zapłacić 10%, gotówką od ustalonej | 
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wartości. Nieraz gdy taka komisya nie przybyła 
na czas, miało 'się duże straty nie mogąc zbie- 
rać plonu przed otaksowaniem. Od dwóch lat 
dziesięciny zostały zniesione i płaci się od morga, 
co wypada i taniej i wygodniej. 

Co do stosunków z innemi narodowościami, 
ło są one niezłe z Serbami, mniej dobrze z Chor- 
watami, a najlepsze z Turkami, którzy są dosko- 
nałymi sąsiadami, jeżeli nie mieszać się w ich 
sprawy religijne i nie zajmować się ich ko- 
bietami. 

Szkół polskich niema na żadnej kolonii, 
dzieci uczą się prywatnie. Były jakiś czas Siostry 
Felicyanki w Martyńcu i prowadziły szkółkę, lecz 
biskupowi się nie podobało, że uczyły dzieci po 
polsku i musiały szkółkę zwinąć. Co do potrzeb 
religijnych, to można je zaspokajać, gdyż jest 
kilku księży katolickich po większych koloniach, 
ale przykrem jest nad wyraz dla Polaków to, iż 
nie pozwalają im Śpiewać polskich pieśni i od- 
prawiać nieszporów. 

Materyalnie powodzi się Polakom w Bośnii 
dość dobrze i nieźleby się tutaj czuli, gdyby nie 
prześladowania języka polskiego w szkole i w ko- 
ściele. Niemcy np. mają szkoły z językiem wy- 
kładowym niemieckim, gdzie uczą po chorwacku, 
a nikt ich nie prześladuje, a tylko Polakom 
dzieje się krzywda. 


meen 0 


O cło na zboże. 


Odpowiedź na artykuł „Rozstrzygajcie sami* 
w 2 nrze „Ojczyzny* przez Czcigodnego p. 
Zamorskiego umieszczony. 


XIX. 


Smykowce 1 marca. 


Szanowna Redakcyo! 

Czytaliśmy w Nrze 2 „Ojczyzny“ pytanie, po- 
stawione przez szanownego naszego posła Za- 
morskiego, czy należy znieść cło zbożowe? Py- 
tanie to zdziwiło nas, gdyż sądziliśmy, iż to rzecz ja- 
sna jak słońce i nie podlegająca dyskusyi, że znie- 
sienie cła na zboże przyczyni się do zubożenia 
kraju, jeżeli już nie sprowadzi całkowitej ruiny 
rolnictwa. Ale pojawiają się w „Ojczyźnie' arty- 
kuły, których autorowie chcą z czarnego białe 
zrobić, czyli dowieść, że zniesienie cła wyjdzie na 
dobro społeczeństwa. My jednakże włościanie z tar- 
nopolskiego tymi wywodami dotąd nie jesteśmy 
przekonani, ałe raczej utwierdziliśmy się w zapa: 
trywaniu, że zniesienie cła będzie dla nas wiel- 
kiem nieszczęściem. 

Aby tę sprawę rozstrzygnąć, postawmy sobie 
pytanie, na co są cła zaprowadzone. Otóż w pań- 
stwie dobrze uporządkowanem cła ustanawiają 
nie tyle dla podniesienia dochodów skarbowych, 
ile raczej dla ochrony pracy narodowej od obcego 


wyzysku i konkurencyi. Wszystkie państwa, które 
się cieszą dobrobytem i rozkwitem ekonomicznym, 
wyjąwszy chyba może jedną Anglię, zaczęły od 
nakładania wysokich ceł na obce wyroby, które- 
by mogły tamować domową produkcyę. Prawda, 
iż tam nakładają cła przeważnie na wyroby 
przemysłowe, a my chcemy ceł zbożowych, ale 
to nie zmienia wiele rzeczy, gdyż właśnie rolni- 
ctwo jest prawie jedynem u nas źródłem boga- 
ctwa krajowego. Jeżeli produkcyi rolnej nie ubez- 
pieczymy, to cóż nam pozosianie do ochrony? 
Z naszej ciężkiej pracy pokrywamy wydatki do- 
mowe, płacimy podatki i dodatki na miasta, na 
szkoły, na urzędników, na księży i t. d., a jakże 
temu wszystkiemu podołamy, jeżeli zboże wsku- 
tek zniesienia ceł spadnie w cenie? Kto będzie 
za nas opłacał te wydatki? 

Opowiadają nam, że niegdyś panowie rzym- 
scy wysłali do zbuntowanych chłopów posła, 
a ten im opowiedział bajkę o członkach ciała, 
rękach, nogach, które się zbuntowały na żołądek 
i nie chciały nań robić, wskutek czego i żołądek 
ucierpiał i wszystkie członki i człowiek umarł. 
Tem opowiadaniem ów poseł nakłonił chłopów 
do powrotu do pracy. Ta bajka i na nasz kraj 
da się zastósować ale wprost odwrotnie, to jest, 
że nasz żołądek nie chce brać tego co swojskie, 
ale chciałby pakować wszystko co obce; nasze 
żydy po miastach, nasi panowie urzędnicy i wo- 
góle mieszczanie, nie zadowalają się tem, czego 
im krajowi rolnicy dostarczają, ale się im cudzo- 
ziemskich łakoci zachciewa. 

Skutek będzie ten, że nie mając korzystnego 
odbytu na nasze płody, nie będziemy mieli z czego 
podatków płacić, miasta pozostaną bez docho- 
dów, urzędnicy bez pensyi, wogóle całe społe- 
czeństwo ekonomicznie podupadnie. Najwięcej zaś 
ucierpią ci, którzy ze zniesienia cła zbożowego 
spodziewają się najwięcej korzyści tj. robotnicy. 
Chleb im wprawdzie potanieje może niewiele, 
albo i wcale nie, ale płaca robotnika musi spaść. 

Ściśle rzeczy biorąc, to byśmy byli za cłami 
nietylko na zboże, ale i na fabryczne wyroby 
zagraniczne albo, ponieważ to w kraju naszym 
— zależnym od reszty Austryi — nizmożliwe, za 
bojkotem, czyli niekupowaniem wszyst- 
kiego, co cudzoziemskie. Pod tym wzglę- 
dem mogliby inni brać przykład od chłopów. 
Ponieważ chłop nie zarabia we fabrykach, przeto 
chłop pogardza wyrobami fabrycznymi po wię- 
kszej części. Chodzi zwykle w opończy z gru- 
bego sukna, posługuje się często dość niezgra- 
bnemi narzędziami, ale jest i z tego zadowolony, 
bo to swojski wyrób, nie płaci obcym. Gdyby 
tak wszyscy postępowali, toby wiele pieniędzy zo- 
stało w kraju, kapitaliści z konieczności zakła- 
daliby fabryki tutaj i budziłby się do życia prze- 
mysł, który jest potężnym sprzymierzeńcem rol- 
nika. W miarę zaś, jakby się przemysł rozwijał, 
zwiększałaby się konsumcya płodów rolniczych, 


268 OJCZYZNA 


zboże by podrożało, a wtenczas możnaby też 
cło stopniowo obniżać. Dopóki zaś to nie na- 
stąpi, cła powinny pozostać pomimo przeci- 
wników. 

Społeczeństwo jest organizmem, którego 
członki muszą ze sobą współdziałać a nie wo- 
jować. Inaczej będą smutne następstwa, jak. tego 
już teraz na sobie doświadczamy. Opowiadają 
nam o innych krajach, n. p. o Ameryce, że tam 
ludzie uczeni są dobrodziejstwem kraju, że tam- 
tejsza inteligencya pozakładała fabryki, banki, 
zorganizowała korporacye przemysłowe i zarob- 
kowe, pokryła umiejętną kulturą nieprzejrzane 
obszary ziemi, w głębinach ziemi otworzyła 
dla nieoświeconego chłopa nieprzebrane źródła 
zarobku i wielkiego dobrobytu, a u nas napływ 
inteligencyi ze zachodu jakoś nie przyczynia się 
do dobra wieśniaka. Dzieje się to głównie dla- 
tego, że. brak wzajemnego zaufania w społeczeń- 
stwie. Mieszczaństwo lekceważy sobię interes rol- 
nika, chce z jego szkodą taniego chleba, taniego 
mięsa, obcych świń, chociaż mamy swoich do- 
syć. Wzainian społeczeństwo nie darzy zaufaniem 
inteligencyi, przenosi nad swoich obcych ludzi, 
obce wyroby, nawet to, co się napisze, nie ma 
często sensui nie robi wrażenia, jeżeli nam tego 
jaki Czech lub Niemiec nie napisał. W takim 
stanie rzeczy jest postęp trudny. Rękojmią po- 
myślności kraju jest wzajemne poparcie, ustęp- 
stwa, które ze swoich korzyści wzajem sobie 
czynimy. Powinniśmy siebie i to co swoje sza- 
nować i ochraniać, bo na tem polega patryo- 
tyzm, powinniśmy zaprzestać uważać siebie, swo- 
ich braci za coś gorszego od obcych, nauczyć 
się wedle potrzeby polegać na sobie samych, 
a nie oglądać się na cudzych bogów. Mamy dość 
swego zboża, poprzestańmy na niem, nie spro- 
wądzajmy z zagranicy, czego nie potrzebujemy. 

Zatem oświadczam się przeciwko zniesieniu 
ceł zbożowych,aza zatrzymaniem tychże. To samo 
zapatrywanie podziela wielu okolicznych gospo- 
darzy, którzy dbają o siebie i chcą mieć ze swej 
mozolnej pracy jakiś dochód na zaspokojenie 
wydatków coraz bardziej mnożących się. 

Zastrzegamy się jednakże, że równie jak 
nasi przeciwnicy ożywieni jesteśmy gorącą mi- 
łością ojczyzny, ale chcemy, żeby w niej rządziła 
sprawiedliwość, rozkwitało rolnictwo, przemysł, 
wzrastał dobrobyt, a do tego początek od ceł. 
Światłe prawodawstwo ochrania każdą uczciwą 
pracę obywatela. 

Którzy zaś chcą zubożenia kraju, ci niech 
głosują za zniesieniem ceł zbożowych. 

Z winnym szacunkiem 
Franciszek Kominek. 


Rozszerzajcie „Ojczyznę* — jednajcie 
nowych czytelników! 


O zepsucil nitisi W 45276 0674546] 


oraz o środkach zaradczych. 


Opracował O. STEFAN PODWORSKI, Rezydent Grobu M, B, 


(Odczyt wygłoszony w Kalwaryi 
dnia 14-go lutego 1909 roku). 


III. 

Co jest dalej przyczyną zepsucia naszej mło- 
dzieży ? 

Oto książki treści niemoralnej, gazety treści 
antireligijnej. Książka lub gazeta dobra kształci 
umysł każdego człowieka, zwłaszcza młodego — 
a serce jego pociąga i usposabia do ukochania 
cnoty — przeciwnie zaś książka niemoralna roz- 
ognia krew w młodym człowieku i zapala serce 
jego do namiętności, gazety zaś antireligijne, któ- 
re młodzi ludzie z taką skwapliwością i ochotą 
czytają, wydzierają młodemu pokoleniu z serca 
te zasady religijne i bojaźń Bożą, którą rodzice 
wszczepili z wielkim trudem i mozołem w sercu 
swych dzieci. W dawniejszych czasach czytali ga- 
zety tylko ludzie bogatsi i wykształceni w nau- 
kach, bo ludzie biedniejsi nie mogli sobie po- 
zwolić na koszta prenumeraty gazety, ale dzisiaj 
wobec taniości druku mogą sobie na ten wyda- 
tek pozwolić i rolnicy, rzemieślnicy, a nawet wy- 
robnicy — ja zaś w tym odczycie o zepsuciu 
młodzieży nie mam wcale zamiaru występować 
przeciwko książkom i gazetom dobrym, które są 
nauką dla ludu mniej oświeconego, ale twierdzę 
stanowczo, że książka lub gazeta niedobra psuje 
każdego człowieka, a szczególniej młodego. Czy 
to słyszał dawniej kto na wsi lub w mieście 
mniejszem młodzieńców lub panienki dysputują- 
cych i rozprawiających, a nawet wyśmiewających 
dogmaty wiary Świętej lub obrzęda religijne — 
a dzisiaj już nawet na wsi lub małem mieście 
słyszymy tu i owdzie z ust młodzieży naszej sło- 
wa: że piekło, to wymysł księży, że człowiek nie 
ma duszy, że spowiadanie się z grzechów przed 
kapłanem niepotrzebne, że się to nie zgadza z 
duchem czasu itd., a gdzie to nabyli młodzi lu- 
dzie tych przewrotnych wiadcmości? Przecież 
nie w domu u rodziców, ani w szkole, bo prze- 
cież u nas w kraju są szkoły prowadzone jeszcze 
jako tako po *"atolicku — gdzież to nabyła ta 
młodzież tych wiadomości zgubnych? Oto przez 
czytanie złych książek i gazet zajadliwych, które 
w ostatnich czasach zapuszczają swe sieci nie 
tylko na lud miejski, ale wciskają się nawet do 
chat wiejskich, a trucizną swoją karmią szcze- 
gólniej młodzież naszą, którą wydzierają z łona 
kościoła katolickiego, a ze serca młodych ludzi 
wyrzucają wiarę w Boga wyssaną z mlekiem 
z piersi matek chrześcijańskich, słychać, że po 
wioskach i miasteczkach kręcą się prewodiery 
przewrotu i burzenia porządku społecznego, któ- 
rzy młodzieży naszej gwałtem wciskają zadarmo 
bez pieniędzy gazety siejące nienawiść między 
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pojedyncze stany, mówiąc: przeczytaj sobie tylko, 
a dowiesz się dużo ciekawych rzeczy, będziesz 
mądrym, nie dasz się złapać na lep księżom, 
którzy cię tylko wyzyskiwać pragną, nie wierz 
kapłanom, bo oni tylko chcą, byś się modlił, 
byś pościł, byś do spowiedzi chodził, księża by 
chcieli cię tu za młodu na świętego przerobić, 
a jeść ci nie dadzą, a gdy młody człowiek prze- 
czyta sobie taką złą książkę, lub jadowitą gaze- 
tę, przepadł dla Boga i społeczeństwa ludzkiego, 
staje się ateuszem, albo jak to nieraz się wyra- 
żają — bezwyznaniowym. 

Zaprawdę powiadam wam mili słuchacze, że 
ani morowe powietrze, ani cholera nawet nie za- 
bijają tyle ludzi na ciele, ile młodych ludzi zabi- 
jają na duszy niemoralne książki i gazety nie- 
które pobudzające do rozniecenia ognia między 
różnymi stanami społeczeństwa ludzkiego — prze- 
wodnicy i burzyciele porządku publicznego mącą 
wodę zwłaszcza między młodzieżą — a w tej 
mętnej wodzie sami łowią ryby, to jest odnoszą 
korzyści dla własnej kieszeni. A zatem wy ro- 
dzice przestrzegajcie młodzież wam powierzoną 
przed czytaniem złych piśmideł, sami ich nie czytaj- 
cie, a jak zobaczycie w ręku młodzieży te tru- 
cizny, najlepiej w piec z niemi do ognia, a ty 
młodzieży katolicka, gdy cię taki truciciel po- 
traktuje złą książką lub gazetą przewrotną, spo- 
rządź jej także zniszczenie w piecu a utrzymasz 
się na drodze cnoty. Po wioskach i miasteczkach 
naszych, a zdaje mi się że i tu w Kalwaryi, są 
pozakładane czytelnie ludowe, gdzie można bez- 
płatnie pożyczać praktyczne książki do czytania, 
książki, które zawierają w sobie nie truciznę ale 
lekarstwo na potrzeby naszego czasu. Książka lub 
gazeta dobra buduje i kształci, a przeciwnie złe 
„pisma rujnują i moralnie gubią kogo? szczegól- 
niej młodzież naszą. Gazeta lub książka dobra to 
czysta i biała chustka, którą można brud ciała 
obetrzeć, a gazeta lub książka zła i przewrotna, 
to czarna i zabrudzona szmata, którą gdybyśmy 
się obtarli, to się jeszcze więcej zabrudzimy i po- 
walamy. Wyrzucajcie więc z domów waszych te 
szmaty, a wtedy młodzież nasza będzie lepszą 
i moralniejszą. 


IV. 


Cowreszcie psuje naszą młodzież? 
Oto złe przykłady i zgorszenia star- 
szych. 

Już sam P. Jezus zapowiada straszne biada 
dla gorszycieli słowy: Biada Światu dla zgorsze- 
nia. Zgorszycielowi byłoby pożyteczniej, gdyby 
kamień młyński uwieszono u szyi jego i zatopio- 
no go w głębokościach morskich, aniżeliby miał 
zgorszyć jednego z tych maluczkich, to znaczy 
z młodych ludzi. Dzisiaj niektórzy ludzie nietylko 
po miastach ale także i po wioskach wysiłają się 
w rozsiewaniu zgorszenia, jedni popełniają wy- 
stępki i zbrodnie, a drudzy do występków nama- 


wiają młódź naszą, a jeszcze inni występki i zbro- 
dniepochwalają, nazywając je czynami heroicznymi. 

a) Jeżeli n. p. rodzice i chlebodawcy nad- 
używają trunków a dzieci lub służba i podwładni 
widzą ich powracających późno w nocy w stanie 
nietrzeźwym, dają tej młodzieży zły przykład, mło- 
dzież traci dla nich szacunek, szydzi sobie i na- 
igrawa się z nich, jak to mamy przykład na Cha- 
mie, który szydził sobie z ojca swego Noego, 
który upił się na winie. 

b) Ileż to razy młodzież jest Świadkiem, jak 
małżonek w złości szalonej lży i przeklina swoją 
najlepszą małżonkę, bije ją i kaleczy a nieraz 
i nogami ją kopie, a słyszałem i o takich wy- 
padkach, że dziecko małe rączkami swemi zasła- 
nia poniewieraną przez ojca matkę, która zalewa 
się łzami, dzieci płaczą, sąsiedzi na ratunek się 
gromadzą, a ojciec w złości opamiętać się nie 
może, czyż taki zły a okrutny przykład nie działa 
ujemnie na serca młodzieży na te wybryki się 
patrzącej ? 

c) W warsztatach rzemieślniczych ‘pracują 
majstrowie, czeladnicy i terminatorzy wspólnie, 
a więc pracują starsi i młodsi, ileż to zgorszeń 
i złych przykładów rozsiewają starsi przy pracy 
z młodszymi. (Gźdem 


Na składzie w redakcyi „Ojczyzny* są do 
nabycia: 
„Ustawy gospodnio-szynkarskie* 
objaśnieniami zaopatrzył 
Poseł prof. dr. Józef Buzek. 
Cena 50 halerzy. 


„Konstytucya Trzeciego Maja* 
wstępem zaopatrzył 
ANTONI SOSNA. 

Cena 25 hal. 


„Pod Raszynem, pod górą Kalwaryą* 
napisał STA-RY. 
Cena 50 halerzy. 


Przy zamawianiu należytość najlepiej 
przesłać w markach pocztowych i to 
z góry. 


Baika o śmierci. 
(Dokończenie). 

Śmierć ze śmiechem piekielnym skoczyła do 
wody i co się tylko Maciej nad powierzchnią 
pokazał, poczęła go śmierć dusić i ciągnąć do wody. 

| wywiązała się teraz straszna walka ze 
śmiercią. 
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Koń jeden zaplątawszy się w lejce i postronki, 
po dłuższej obronie poszedł na dno rzeki, a koń 
drugi jakimś cudownym sposobem szczęśliwie 
po borykaniu się z woda, dopłynął do brzegu. 

Lecz rozpoczęła się straszna walka Macieja 

ze śmiercią. 
Smierć szamotając się z sił całych ze swą 
ofiarą, cisnęła wciąż jego głowę ku wodzie. — 
Ale Maciej, chłop tęgi, silny był jak niedźwiedź 
i nie dawał się Śmierci. 

Nagle zręcznym ruchem ręki chwycił Maciej 
tę kościstą bestyę i szamotając się z nią razem, 
po dłuższej walce na wodzie, dociągnął ją do 
brzegu, nie wypuszczając z swych żylastych rąk 
śmierci. Wyskoczył na ziemię, ciągnąc Śmierć 
za sobą; powłókł ją do drzewa i związawszy 
jej łapy, przymocował do sosny. Zerwał w pobliżu 
z krzaka porządnego pręta i dalejże śmigać 
i garbować jej kości. 

Smierć tak silnie wrzeszczała, że liście 
z drzew ze strachu poczęły się trząść i padać, 
a wszystko ptactwo w lesie przestało nagle 
świergotać.... 

A Maciej nie pytał nic, tylko bił. 

Smierć po chwili z bólu i zmęczenia ucichła. 

— Zdychaj bestyjo pseklęta! Ty pierońskie 
nasienie! — krzyknął zasapany Maciej. 

I zagłądnął jej w ślepia — ślepia miała 
zamknięte; po chwili z omdlenia, upadła pod 
drzewem. 

Maciej plunął w pysk śmierci, otarł z czoła 
pot ręką i począł się oddalać. 

Smierć dobywając ze siebie jęki coraz cich- 
sze, po chwili zamilkła. 

— Maciej poszedł brzegiem rzeki; spoglą- 
dnął raz jeszcze za siebie czy kościca żyje i szedł 
sobie dalej. 

Po drodze zobaczył uratowanego bułana, 
który zaplątawszy się częścią urwanych postron- 
ków o drzewo, szamotał się, chcąc dalej z prze- 
strachu uciekać. Ale Maciej wczas nadszedł; od- 
ciął pogmatwane postronki, dosiadł konia i ru- 
szył na nim do domu. Jednakże z powrotem 
musiał powracać przez rzekę; więc jechał brze- 
giem tak długo, aż nie dostrzegł mielizny i do- 
piero z koniem przeszedł na brzeg drugi. I tak 
sobie szczęśliwie dojechał do domu, po drodze 
spluwając na myśl o przygodzie, jaką miał ze 
śmiercią. 

A śmierć, odkąd ją Maciej wyprał, jak sobie 
ucichła, tak cicho dalej leży. 

— Ale po chwili zaczęła swe ślepia otwie- 
rać; naprzód jedno... — potem drugie — otwo- 
rzyła swą paszczę — ziewnęła — zaczęła się 
powoli dokoła rozglądać, ale powstać zrazu nie 
mogła; była osłabioną. Lecz zwolna już przy- 
szła do siebie i wstała. Jednakże przywiązanych 
łap do drzewa nie mogła oderwać. Wzięła się 
na sposób. Poczęła piłować ostrymi zębami już 
korę, lecz ledwie się drzewa paszczęką dotknęła, 


uschła biedna sośnina i rozpadła się we dwoje, 
a śmierć się zwolniła. Poszła szukać swej kosy 
i po długiem łażeniu odnalazła ją wreszcie, 

I poszła z nią w świat... 


— Chodziła lat parę po ziemi, znowu po- 
wróciła do wsi, gdzie mieszkał Maciej. Lecz 
teraz postanowiła przesiedzieć tu czas dłuższy 
i czekać sposobności na swą ofiarę — Macieja, 

„.„| przyszła na wieś straszna, nieubłagana 
powódź. Woda nad stan zwykły podniosła się 
tak w górę, że ludzi z zagrodami zabierała do- 
koła. A gdy to przeszło, po jakimś czasie 
wybuchła epidemia cholery znów we wsi. Tyle 
ludzi tam zmarło... ale Maciej żył wciąż. 

Jeden błąd wielki miał Maciej w swem ży- 
ciu. Były chwile u niego, gdzie pił jak na roz- 
kaz. I jak powiadali gospodarze, sąsiedzi, że gdy 
Macieja czepił się ten błąd, to ani oderwać nikt 
go nie mógł od picia. 

Było już późno wieczorem, jak Maciej sie- 
dział w swej karczmie. Pił dziś bez pamięci, a 
gdy już dobrze miał zalaną głowę, weszła do 
karczmy Śmierć. Zachichotała się szyderczo i po- 
częła się do Macieja przybliżać. Chwycił Maciej 
za flaszkę i rzucił w stronę widma, lecz chybił, 
Powstał po chwili z ławy, lecz zatoczył kroków 
parę i runął na ziemię. Smierć przyskoczywszy 
poczęła go dusić. 

Żaczęła się zacięta między nimi walka, lecz 
Maciej od trunków tak miał głowę zakręconą, 
że brakło mu siły do dalszej już walki. Długo 
się jeszcze śmierć męczyła nad nim, zanim do- 
biła go zupełnie. 

Stefan z pode Lwowa. 


To i owo. 


Przy odwiedzinach świątecznych miałem ten 
zaszczyt, że u jednego ze znajomych spotkałem 
rzadki już dziś okaz — prawdziwego ludowca. 
Skorzystałem też z tej niezwykłej okoliczności, 
aby go pociągnąć za język i dowiedzieć się, co 
tam u nich słychać. 

Mój nowy znajomy wiedział, do jakiej barwy 
ja się zaliczam, wsiadł też najpierw na wszech- 
polaków zato, że my prawą ręką bijemy Stapińszczy- 
ków, a lewą Dąbszczyków od „Gazety ludowej". 
A to być według niego nie powinno. Prawda, że 
Stapińszczyki to gałgany i bić ich trzeba, ale „pra- 
wdziwi ludowcy* także potępiają obecną politykę 
Stapińskiego i posłów ludowcowych, więc ich 
bić wszechpolacy nie powinni. Na to ja powia- 
dam: 
ze Stapińszczykami. „Gazeta ludowa“ już prze- 
stała wychodzić... 


— Ale znowu wyjdzie — odpowiada mój 


znajomy — zgoda ze Stapińskim na długo nie- 
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możliwa... Toż on głośno się przechwala z tego, 
że bierze pieniądze, kto mu tylko da... Cały nasz 
program dawny dyabli wzięli i nas wszystkich 
wezmą. 

— No nie wszystkich — mityguję go — 
przecież co porządniejsi, usuną się od tego błota 
i przejdą do wszechpolaków. 

— Co? do was — przerywa mi pan Franci- 
szek, bo tak mu było na imię — o, niedoczeka- 
nie wasze. To jest właśnie główny powód, że 
my, cośmy niezadowoleni z polityki ludowców, 
wahamy się, co robić i dalej dajemy się za nos 
wodzić Jaśkowi. 

— A cóż nam, zarzucacie ? — pytam. 

— Wam? — Zeście zachłanni, że walczycie 
z Rusinami, że chcecie cały naród uszczęśliwić, 
a nie tylko samych chłopów. 

— No, to prawda— odpowiadam — ale my 
to nie za grzech, ale za zasługę swoją mamy, że 
jesteśmy zachłanni na pracę, że bronimy polskich 
chłopów przed krzywdami Rusinów we wscho- 
dniej Galicyi. Sądzimy też, że naród polski nie 
powinien się dzielić, ale łączyć, że panowanie je- 
dnego stanu jest dla reszty nieszczęściem. Przecież,” 
proszę pana, pokazało się, że rządy magnatów, 
a potem szlachty w dawnej Polsce były złe i że 
gdy mądrzejsi i zacniejsi chcieli Polskę od nie- 
szczęścia ratować, to w Konstytucyi 3-g0 Maja 
wszystkich równymi uczynić chcieli. A i teraz 
czy rządy obszarników przypadały do gustu mie- 
szczanom lub chłopom? Tak samo by źle było, 
gdyby w kraju rządzili sami tylko chłopi. Rządzić, 
naszem zdaniem, muszą i chłopi i panowie i mie- 
szczanie i robotnicy razem, to wtedy nikomu 
krzywda się nie stanie. Takie prawo przekazała 
nam, mój panie, Konstytucya Trzeciego Maja — 
łączyć a nie rozdzielać, to nasz obowiązek. 

— E, proszę pana — mówi pan Franciszek — 
kiedy chłop przy wspólnych rządach zawsze źle 
wyjdzie, bo ciemny... | 

— | nie zawsze uczciwych ma opiekunów — 
dodaję ja — ale na to jest rada. Wziąć się do 
szerzenia oświaty, do zakładania czytelń, Kas, Kó- 
łek. Trzeba otworzyć chłopu oczy, a niewątpliwie 
i oszukać się nie da i nieuczciwych doradców 
za dziesiątą granicę przepędzi. 

— E, kiedy to będzie. Nim słońce zejdzie, 
rosa oczy wyje. 

— Nie, proszę pana. Nie wyje. Przeciwnie 
bezpłodna walka polityczna zniszczy wszystkich, 
a nie pomoże. Zdziadzieli panowie, dziadzieją 
i chłopi. Oświaty potrzeba i jednym i drugim. 
l ten, kto dobrze Polsce życzy, zakasze rękawy, 
weźmie się do roboty, a oświata, której chwała 
Bogu trochę już jest, szybko się pomnoży i nie 
zginiemy. 

— No, a my ludowcy i bez szerzenia oświaty 
urośliśmy w potęgę. Stapiński ani jednej czytelni 
nie założył, a lud mu wierzy i dziś wiele on 
znaczy. 


| 
| 
| 
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— To prawda, żeście bez oświaty urośli — 
odpowiadam — ale też niknicie tak szybko, jak 
śnieg wiosenny. Wyrośliście na schlebianiu, na 
obietnicach, na sianiu nienawiści, a dziś, choć 
niby Stapiński tak potężny, co zrobił dla ogółu? 
Co spełnił ze swoich obietnic? Świeżo pogrzebał 
równe prawo wyborcze ! Doprowadził przez swoją 
głupotę do uchwalenia traktatów handlowych 
z Serbią, Bułgaryą, Czarnogórą, ba nawet z Ar- 
gentyną. Bank parcelacyjny zbankrutował i zar- 
wał na parę milionów, „Wisła* bankrutuje. O po- 
łączeniu obszarów dwarskich z gminami już na- 
wet zapomniano, a przecież prezesem Komisyi 
gminnej, gdzie to prawo ma być uchwalonem, 
jest wiceprezes ludowców, poseł Jakób Bojko. — 
Oto plon. Czy chłopi co zyskali przez to, że 
Stapiński jest silny? Nic. A coż im z tego, że 
obłowił się on, Olszewski, Krempa czy inne Ma- 
deje? Tak, tak, panie Franciszku, kto urósł sztu- 
cznie, ten i tą potęgę na złe tylko sprawy obró- 
cić tylko może. Lud na tem tylko straci, a nie 
zyska. 

— Ha, może ma pan i słuszność — odpo- 
wiada mi zamyślony pan Franciszek, na pół za- 
dumany. 

-— | jeszcze jedno panu powiem — dodaję, 
że zbawić nas może tylko czyn, nie słowa, nie 
potęga Stapińskiego czy Bobrzyńskiego. Przy sło- 
wach, przy potędze Jaśka czy Michała zje nas 
nędza, zje rząd wiedeński, dogryzą do reszty Ru- 
sini. Trudno, trzeba robić, choćby ręce opaść 
z wyczerpania miały, bo w czynie, bo w ogólnej 
oświacie nasz ratunek... 

— Coście się tak zagadali ? — zawołał zbli- 
żający się do nas gospodarz. - 

— Mówimy o polityce — odpowiadam. 

— | nie pobiliście się jeszcze? Ty zapalony 
wszechpolak, a pan Franciszek twardy ludowiec. 

— Nie, nie, a nawet w zgodzie się rozej- 
dziemy. Pragnę z pana Franciszka zrobić wszech- 
polaka — w połowie już go przekonałem. 

— No, to drugą połowę pozostaw na drugi 
raz, a teraz daj Wam Boże zdrowie. 

— Daj Boże. 

Ciekawy jestem, czy też moje słowa wziął 
sobie mocno do serca pan Franciszek. Mam na- 
dzieję, że jak się namyśli zaglądnie do mnie, bo 
na pożegnaniu zaprosiłem go, aby mnie odwie- 
dził, a znowu pogadamy. jeśli przyjdzie, opiszę 
to w „Ojczyźnie*. Sta-ry. 


Praca dla ojczyzny 
przez Kółka rolnicze, Towarzystwa rol- 
nicze i T. S..L. 
Nowy Sącz, 28 marca. 


W sali tutejszej Rady powiatowej odbyło się 
dnia 22 b. m. walne zebranie delegatów Kółek 
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rolniczych. Na wstępie przemówił prezes Zarządu 
powiatowego K. R. p. Jan Skąpski, który w ser- 
decznych i ciepłych słowach powitał licznie ze- 
branych i zaznaczył, że zapał do oświaty powi- 
nien ogarnąć wszystkich, że nie powinno być 
dzisiaj już nikogo, ktoby nie uznawał potrzeby 
tej oświaty. A jednak czasem dają się słyszeć 
jeszcze głosy, że „panowie“ pracują właściwie 
nad przywróceniem — pańszczyzny, że więc nie 
potrzeba zgromadzać się i wspólnie pouczać się, 
bo z tego wyniknie — bieda dla chłopa... Mo- 
wca podkreśla całą głupotę takiego twierdzenia 
i oświadcza, że tylko człowiek nierozsądny może 
dziś posądzać kogoś o chęć zaprowadzenia da- 
wnej pańszczyzny. 

Dziś wszyscy pracujemy nad podniesieniem 
narodu polskiego i do pracy tej powinien przy- 
stąpić każdy, bo samolubstwo jest dla społeczeń- 
stwa zgnilizną. Tylko pracą wspólną możemy się 
wydźwignąć z niedoli. Niechaj dziś wszędzie, 
a więc i w Kółkach rolniczych, rozlega się jedno 
hasło: praca wszystkich dla polskości, dla ojczy- 
zny. 

ć W tym samym duchu przemawiali pp. hr. 
A, Stadnicki z Nawojowej imieniem Tow. rolni- 
czego okręgowego i prof. Bronisław Kryczyński 
imieniem Towarzystwa Szkoły Ludowej. Wszyst- 
kich mowców poparł swymi wywodami także p. 
Fuks, przewodniczący Kółka rolniczego w Za- 
wadzie. 

Nastąpiły referaty: inspektor rolniczy p. Ta- 
deusz Stamirowski ze Lwowa mówił „o umieję- 
tnem użyźnianiu ziemi i należytem obchodzeniu 
się z obornikiem", a kierownik zakładu sadowni- 
czego w Limanowej p. Łukasik „o zatrudnieniu 
gospodarza na wiosnę w sadzie". 

Nad ciekawymi referatami rozwinęła się oży- 
wiona dyskusya. Pierwszy głos zabrał poseł Sta- 
nisław Potoczek i całą siłą uderzył na wszystkich 
i wszystko. Nie podobały mu się przemowy, wy- 
głoszone na wstępie zebrania, bo w nich mó- 
wiono o polskości, wzywano Polaków, aby byli 
Polakami. Według p. Stan. Potoczka jest to 
polityka partyjna.. A w Kółkach rolni- 
czych nie powinno prowadzić się polityki. Tak 
jest, p. pośle, Kółka rolnicze nic nie mają wspól- 
nego z polityką partyjną, i nie jest to polityka 
żadna, gdy wzywa się Polaków, aby czuli się 
synami polskiej ojczyzny i pracowali dla niej. 
Czyż mamy może wzywać Kółka rolnicze, aby 
pracowały dla — p. Jana Stapińskiego, lub p. 
Stanisława Potoczka, który to ostatni czuje się 
tak podrażniony bardzo z powodu rozwiązania 
sądeckiej Rady powiatowej? Czy to może nie 
byłoby partyjną polityką ?... 

Wstyd zaprawdę, p. pośle, mieć takie zaco- 
fane pojęcia o tem, co wołno lub nie wolno Po- 
lakorn na ich własnej ziemi! Ha, naturalnie, p. 
Stanisławowi Potoczkowi nie może pomieścić się 
w głowie, by włościanin polski pracował dla pol- 


" skości, dla całej ojczyzny. P. Stanisław Potoczek 


chce ciągłe jeszcze, by mieszkaniec wsi nie inte- 
tesował się niczem, jak tylko wsią, w której mie- 
szka, lub tem najwyżej, co dotyczy „polityki“ p, 
Stan. Potoczka. Rozumiemy to doskonale, ale 
w Kółkach rolniczych nie możemy właśnie pro- 
wadzić żadnej polityki partyjnej i obchodzą nas 
tylko interesy ekonomiczne całego ogółu ludności 
polskiej. Pojęli to też zgromadzeni delegaci Kó- 
łek rolniczych i oklaskiwali gorąco tych mowców, 
którzy odpierali osobiste wycieczki p. Stan. Po- 
toczka. 

Debatowano następnie nad sprawą, poruszo- 
ną przez p. Maciuszka, powiatowego biura po- 
średnictwa pracy, które szkodliwie działa w po- 
wiecie, werbując robotników do Prus, uchwalono 
na wniosek p. Kubisza domagać się zaprowadze- 
nia wag na targach bydła i trzody, postanowiono 
żądać od Rady powiatowej ustanowienia powia- 
towego instruktora sadownictwa (wniosek p. Wł. 
Mazura) i t. p. 

Rozdano. wreszcie nagrody pieniężne Zarządu 
Głównego Kółek rolniczych za wzorowo urzą- 
dzone gnojownie. 

Otrzymali mianowicie: pp. Stanisław Fedko 
z Wielogłów 50 kor., Józef Maciuszek z Pode- 
grodzia, Jakób Zelasko z Gostwicy, Stanisław 
Szkaradek z Roszkowic, Piotr Wojs z Wielogłów, 
Piotr Michalik z Kurowa, K. Zając ze Sienny, 
D. Zając ze Zbyszyc, J. Ozór z Łąki, I. Sierato- 
wicz z Łąki po 40 kor., Jan Pleta i Jakób Bur- 
dacki z Brzezny, W. Łagos z Sienny po 35 kor., 
Józef Kmiecik z Sienny i J. Sowa z Siedlec po 
30 kor., Leon Zając z Sienny 25 kor., Józef So- 
wa i Piotr Tokarz z Sienny po 15 kor., W. Za- 
jąc, P. Wierny, M. Sarata i J. Mrzygłód po 10 
kor. Tak więc otrzymało nagrody 22 włościan 
i przykład ich powinien zachęcić innych do urzą- 
dzenia w gospodarstwach podobnych gnojowni. 
P. Wójsowi z Dąbrowy wręczono jeszcze drzewka 
owocowe jako nagrodę za najlepszą pracę o sa- 
downictwie. 

Imieniem obdarowanych podziękował p. Wojs 
w szczerych słowach, wskazując na właściwą in- 
tencyę tych nagród, które nie mają być wyna- 
grodzeniem za koszta, bo nieraz są one większe, 
lecz chodzi o przykład dla drugich. 

Całe zgromadzenie miało, z wyjątkiem wy- 
stąpienia p. Stan. Potoczka, przebieg bardzo po- 
ważny i trwało od 11 rano do 2'/: po południu 
wśród ciągłego zainteresowania. 

Bronisław  Kryczyński. 


Jubileusz Jozefa Chociszewskiego, 


W Prusach królewskich wydano taką odezwę: 
RODACY! 


Złoty jubileusz piśmiennictwa ludowego, 
pięćdziesiąt lat pracy dla dobra narodu, dla ro- 
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zbudzenia poczucia narodowego i kształcenia ca- 
łego ogółu ludu naszego — to rzadkość, to za- 
szczyt! Ale tu w naszem położeniu politycznem 
praca uciążliwa i znojna; to nie zyski lecz straty 
materyalne! to nie tryumfy, lecz więzienia i kary! 

Taką drogą kroczył przez lat 50 pisarz lu- 
dowy Józef Chociszewski z Gniezna. 

Cześć mu i uznanie, ale i wdzięczność się 
należy od nas wszystkich! 

Zbierzmy i my z Prus Królewskich kilka ga- 
łązek wawrzynu do wieńca laurowego dla Sza- 
nownego Jubiłata! 

Nie słowy, lecz czynem okaż mu swą wdzię- 
czność, ludu polski! 

Znając charakter Jubilata, wiem, że wzgar- 
dziłby darem pieniędzy lub ziemi. Inny więc 
nieśmy mu dar jubileuszowy ! 

„Oświata ludu — dokona cudu“ to była za- 
sada Jego. 

Tę „oświatę ludu“ zatem, ogólną i naro- 
dową, nieśmy mu w darze! 

Dalej więc i ubogi i bogaty, i maluczki i wy- 
kształcony, każdy wiek, wszystkie stany, złóżmy 
ofiarę na rozpowszechnienie, na rozrzucenie mię- 
dzy ludem naszych dziełek Jubilata ! 

Niech w każdej chacie polskiej, w kaźdej 
rodzinie znajduje się mała lub większa historya 
polska przezeń ułożona! 

Rodacy! albo wprost sami, każdy z oso- 
bna, do którejbądź redakcyi gazet naszych odsy- 
łajcie swe ofiary, albo niech gorliwy zbierze z ca- 
łej wsi trojaki i całą zebraną sumę odeśle do 
gazety w tej wsi najbardziej rozpowszechnionej 
jako „dar jubileuszowy im. Józefa 
Chociszewskiego". 

Z końcem kwietnia doniosą mi łaskawie Sza- 
nowne Redakcye, ile pieniędzy wpłynęło (prze- 
chowując pieniądze na razie u siebie; ja ich nie 
chcę, żebym nie potrzebował zdawać szczegóło- 
wego rachunku). 

Za całą tę sumę zamówię u Jubilata „małą 
historyę polską* w tysiącach egzemplarzy, a mniej- 
szą iłość większej historyi iinnych utworów Jego. 

Wszystkie dzieła każę posłać (w odpowie- 
dniej ilości) wprost do naszych Towarzystw lu- 
dowych, aby „małą historyę* rozdano pomiędzy 
lud, a inne dziełka przeznaczono na dary dla 
dzieci i młodzieży za deklamacye i pieśni pod- 
czas zabaw towarzystw naszych wykonane. 

. Szanowna Redakcya pośle zaś w swoim cza- 
sie pieniądze wprost na ręce Jubilata. 

= W taki sposób, uważam, najgodniej uczcimy 
jubileusz Józefa Chociszewskiego, bo i stan 
oświaty wśród ludu podniesiemy, miłość ojczy- 
zny spotęgujemy i samemu Jubilatowi damy choć 
maleńką korzyść. 

Garc, 19 marca 1910. 

Ks. Kupczyński. 

Tak czczą zasłużonego jubilata Bracia nasi 
pod Prusakiem. I my powinnismy uczcić Józefa 


Chociszewskiego. Niechaj czytelnie zakupią jego 
„Historyę Polski", kosztuje 1 kor. — a nauczy- 
ciele niechaj pamiętają o tej książeczce przy ku- 
powaniu nagród dla dzieci na końcu roku szkol- 
nego. 


Ostatnie dni. 


Już tylko kilka dni macie czasu na 
zmianę uchwał Rad gminnych co do ilo- 
ści szynków i na wnoszenie podań o kon- 
cesye. 

Po 15 kwietnia zaczną swoją pracę 
Starostwa. 

Po gminach niechaj uważają, aby oso- 
by karane, zwłaszcza za rozpijanie, nie 
otrzymywały świadectw moralności. W ra- 
zie wydania takich świadectw, protestować 
w Starostwie. 

W wielu powiatach pojawili się oszu- 
Ści, którzy przychodzą do starających się 
o koncesyę i obiecują im, że jak im za- 
płacą, to oni tak zrobią, że otrzyma sta- 
rający się koncesyę. Oszustów tych precz 
pędzić lub odstawić w ręce władzy. 


LISTY. 


Strzyżów. 

W dniach 14, 15, 16 i 17 marca odbył się 
czterodniowy kurs pożarnictwa, na który przy- 
było 56 uczestników z 25 gmin powiatu, Prze- 
wodniczący kursu p. Wincenty Tęczar za- 
gaił posiedzenie, witając delegata Zarządu Głó- 
wnego Kółek rolniczych p. Srokę, oraz deiega- 
gatów Związku krajowego Straży pożarnych 
p. sekretarza Szczerbowskiego i p. asystenta Wa- 
cha, jak również ogłoszonych uczestników, za- 
chęcając do pilnego uczęszczania na kurs, obja- 
śniając potrzeby Straży pożarnych i cele tychże, 
otwierając kurs słowami: Szczęść Boże! Zabrał 
głos p. Szczerbowski a po wykładzie trwającym 
przeszło godzinę p. Sroka słormował uczestni- 
ków do pochodu na plac Sokoła, gdzie przy 
sprzyjającej pogodzie odbywały się wszystkie ćwi- 
czenia. Prócz zwyż wymienionych prowadził ró- 
wnież wykłady p. dr. Kurasiewicz, lekarz powia- 
towy, o pierwszej pomocy w nagłych wypadkach, 
których to wykładów słuchano z ogromnem za- 
interesowaniem i z wielką korzyścią słuchają- 
cych. Czwartego dnia o godz. 1 po południu 
odbył się popis uczestników w następującym 
porządku: 
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1. Ćwiczenia szkolne: a) ze sikawką, b) z dra- 
biną uniwersalną systemu Szczerbowskiego. 

2. Ćwiczenia taktyczne: Pożar budynku par- 
terowego, odosobnionego z poddaszem, życie 
ludzkie zagrożone. 

3. Cwiczenia rzędowe. 

5. Nauka teoretyczna. 

Na popis przybyła dość licznie reprezento- 
wana inteligencya ze Strzyżowa, kilku włościan 
wybitnych z powiatu oraz 5 okolicznych akade- 
mików. Popisem kierowali pp. Szczerbowskii Sroka. 
Popis wypadł wspaniale. Uczestnicy kursu po- 
mimo wycieńczenia odpowiadali tak zwięźle i tra- 
fnie iż słuchających w podziw wprawiali. Na za- 
kończenie podziękował p. W. Tęczar instruktorom 
za ich błogą w skutki i wytrwałą pracę, Zarzą- 
dowi Głównemu T. K. R., dr. Kurasiewiczowi za 
wykłady, Zarządowi Sokoła za udzielenie lokalu 
i boiska, gościom za łaskawe przybycie, oraz 
uczestnikom za pilną naukę, zachęcając ich do 
zakładania Straży pożarnych po- gminach. Po 
rozdaniu świadectw odbył zię mały wieczorek 
dla uczestników w lokalu Sokoła. Pierwszy 
wniósł toast na zdrowie dr. Dulęby p. Sroka, 
dziękując komitetowi za jego starania się, a prze- 
dewszystkiem p. Tęczarowi niestrudzonemu w tej 
pracy. P. inspestor Chuchla w dłuższem przemó- 
wieniu zachęcał do zakładania Straży pożarnych 
w imię miłości bliźniego. P. Matłosz, akademik 
z Zarnowej, zachęcał do wspólnej pracy na polu 
oświatowem i ekonomicznem. Po odśpiewaniu 
kilku pieśni polskich, uczestnicy rozeszli się do 
domów. 

Podnieść należy zasługę i pracę p. Wincen- 
tego Tęczara, który mimo robót polnych opuścił 
dom, gospodarstwo, rodzinę i przez cały prze- 
ciąg kursu widzimy go zawsze chodzącego mię- 
dzy uczestnikami ze słowami zachęty i wytrwa- 
nia. jest to człowiek, który nie krzykactwem, 
lecz cichą pracą zasługuje i zyskuje zaufanie 
ludu. Zapłatą zaś za jego pracę jest nie afiszo- 
wanie go po gazetach, lecz wyniki pracy wido- 
cznej już nietylko w gminie, lecz w powiecie. 

AED: 


Kimirz p. Przemyślany. 
W naszej wiosce mieszka połowa Polaków 
i połowa Rusinów. Mamy szkołę polską o dwóch 
siłach; postęp znacznie się zwiększył. Z bardzo 
ciężkim mozołem założyliśmy czytelnię T. S. L. 
Za kierownictwem nauczyciela odgrywano u nas 
przez dwa lata jasełka, teraz został zorganizowa- 
ny teatr i chór włościański, co wpłynęło bardzo 
wiele na naszą młodzież, a szczególniej co do 
mowy polskiej. Dawniej rozmawiali między sobą 
przeważnie po rusku. Teraz jest lepiej, a mamy 
nadzieję, że z czasem pokolenia nasze odzwy- 

czają się i będą mówiły tylko po polsku. 
Po dwóch latach istnienia czytelni za stara- 


niem miejscowago nauczyciela Edwarda Reicherą | 
zdołaliśmy założyć Kółko rolnicze i sklepik ka. | 
tolicki, który również dosyć dobrze się rozwija | 
Przez główny Zarząd Kółek rolniczych mamy już 
we wsi prawie wszystkie odmiany zbóż i ziem. 
niaków. Teraz dopiero przekonaliśmy się, jaka 
w tem różnica. 

Obecnie zaś znaczna liczba gospodarzy wraz 
z obszarem dworskim założyliśmy spółkę mle- 
czarską pod patronatem Wydziału krajowego, 
Wprawdzie własnego domu nie mamy, ale stara 
szkoła została przerobiona i w niej spółka mle- 
czarska została umieszczona. W dniu 20 lutego| 
odbyło się uroczyste jej poświęcenie, dokonanej 
przez miejscowego księdza katechetę i dwóch 
księży ruskich tutejszej parafii, w obecności na: 
szych dziedziców J. W. Pana Wybranowskiego 
z Uszkowic i jego siostrzeńca Pana Romana Ty- 
zenhausa z Kimirza i pana Kędzierskiego z My- 
ryszczowa i pana inżyniera Nowakowskiego z Biu- 
ra mleczarskiego ze Lwowa i nauczycielstwa zeļ 
sąsiednich wiosek i miasteczek. Po poświęceniu) 
zebraliśmy się wszyscy w sali szkolnej na wspól-| 
ną pogadankę, która trwała aż do wieczora. 

Na drugi dzień, t. j. 21 było otwarcie mle- 
czarni, wprawdzie z dość małą przeróbką, ale te-| 
raz stopniowo się zwiększa. 

Zawdzięczyć mamy naszemu zachemu panti 
dziedzicowi Romanowi Tyzenhauzowi za wielki 
wpływ i przyłączenie się do nas i naszemu wiel- 
kiemu twórcy naszych instytucyi, naszemu panuj 
nauczycielowi Edwardowi Reicherowi za jego trudi 
i mozolną pracę około zorganizowania naszej in- 
stytucyi, a bodajby w naszym powiecie więcej 
takich było, to z pewnością nasz powiat zrównał- 
by się z powiatami zachodnimi. 

Czytelnik „Ojczyzny“ 
Leicht J. z Kimirza. 


WIADOMOŚCI. 


Nowe stemple. Pizypominamy, że starych 
stempli wolno używać tylko do końca marca, 
Jeżeli więc do jakiegoś dokumentu podlegającego | 
należytości stemplowej, obowiązek zapłacenia na-| 
leżytości powstanie w dniu 1 kwietnia lub póź:| 
niej, a użyje stempla starego, to odnośny doku: | 
ment uważać się będzie za nieostemplowany. | 

Polacy w Westfalii. W Kolonii, w miejsco: 
wym Źwiązku hakatystycznym wygłosił dr. Mar: | 
tens odczyt o Polakach w zagłębiu Ruhry. Naj: | 
więcej Polaków mieszka w powiatach : wiejski 
dortmundzkim, wiejskim i miejskim bochumskim, 
wiejskim i miejskim Gelsenkirchen, Recklinghau: 
sen i Herne. W tym ostatnim Polacy stanowią 
33 proc. ogółu ludności, W niektórych miejsco- 
wościach, jak w Solingen, ludność polska me 
większość. Mówca wspomniał o działalności 
„Związku Polaków", głównego Komitetu kościel- 
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nego, Towarzystwa kolonii wakacyjnych, Zwią- 
zku towarzystw polskich, Tow. ś-go Józefata (po- 
mocy szkolnej), Towarzystwa czytelń ludowych, 
„Sokoła“, polskich spółek spożywczych, polskie- 
go Banku ludowego i szerego stowarzyszeń o cha- 
rakterze towarzyskim. Polacy tworzą państwo 
w państwie, wzrasta niebezpieczeństwo dla Nie- 
miec. Bardzo małe widoki germanizacyjne mogą 
być urzeczywistnione, jeżeli zachowanie się lu- 
dności i rządu wobec Polaków będzie pełne ta- 
ktu, ostrożności i znajomości rzeczy. Skutecz- 
nego konkretnego środka mówca nie podał, po- 
wołując się tylko na Bismarkca i jego politykę 
antypolską. 

Co może być z człowieka? Nie wiele 
osób zdaje sobie z tego sprawę, iż części skła- 
dowe ciała ludzkiego pod względem chemicznym 
są takie same, jak kurzego jaja. Na podstawie 
tego powiedzieć można,. że zawartość człowieka 
lat 35, średniego wzrostu i średniej tuszy, równa 
się 1200 jajom, oczywiście bez skorup Gdyby 
ciało ludzkie przerobić na gaz, wówczas otrzy- 
malibyśmy go w ilości 58 metrów sześciennych. 
W ciele ludzkiem jest tyle żelaza, że gdybyśmy 
je sposobem chemicznym wyciągnęli, możnaby 
zrobić 7 dużych gwoździ t. zw. bretnali. Z wy- 
topionego sadła z przeciętnego człowieka można 
zrobić 3 i pół funta świec. Węgla człowiek po- 
siada w sobie tyle, iż z niego możnaby zrobić 
15 dużych ołówków. Gdyby zebrać wszystek 
fosfor, jaki się w ciele ludzkiem znajduje, star- 
czzsoby do na wyrobienie 80 tysięcy zapałek. 
Dalej z człowieka można wygotować dwadzieścia 
łyżeczek od herbaty soli kuchennej, gdyby go 
zaś oddać do cukrowni to wyrobionoby z niego 
pięćdziesiąt kawałków cukru kostkowego. Wyci- 
śnięty pod prasą hydrauliczną człowiek dałby 
z siebie czterdzieści i dwie kwarty destylowanej 
wody. 

580 potomków. W Sand Gap, w stanie Ken- 
tecky, niejaka Jane Morrisowa skończyła w tych 
dniach 95 rok życia w kole 451 potomków, 
ogółem jednak staruszka posiada ich 580. Wy- 
szedłsży za mąż w 15 roku życia, miała 15 dzieci, 
z których pozostało przy życiu 11, dalej 126 
wnuków (żyjących dotychczas 79), następnie 391 
prawnuków (żyjących dotychczas 317) i 48 pra- 
prawnuków, z których znajduje się przy życiu 
dą, Ciekawa rzecz, czy staruszka mogłaby wy- 
mienić po imieniu ten zastęp przedstawicieli czte- 
rech pokoleń. 

Macierz Polska wydała książeczkę zasłużo- 
nego populazytora, inspektora Mikołaja N ie dż- 
wieckiego, p.t Z walk tatarskich. 
Autor rozpoczyna od opisu pierwszych trzech 
napadów, poczem kreśli napady dalsze, daje pla- 
styczne, czasem groźne obrazy niewoli tatarskiej, 
opowiada o osadnictwie polskiem na ziemiach 
czerwonoruskich, mówi o powstawaniu i znacze- 
niu zamków i zameczków obronnych, kończy 


zaś pracę piękną apostrofą do obecnego poko- 
lenia, spadkobiercy bohaterskich przodków. Ksią- 
żeczkę zdobi 11 rycin, cena 30 hal. 

Z Francyi. Bójka na zgromadzeniu przed- 
wyborczem. Na zgromadzeniu wyborców pierw- 
szego okręgu wyborczego w Paryżu dwaj kandydaci 
socyalistycznistarli się gwałtownie na słowa, z czego 
powstała bójka. Gdy kandydat do parlamentu Pa- 
tureau nazwał swojego przeciwnika Lebćego kłam- 
cą, ten odpowiedział pięścią. Obaj wszczęli na- 
stępnie bójkę, w której wzięli udział obustronni 
zwolennicy. Wreszcie policya rozwiązała zgroma- 
dzenie i opróżniła lokal. 

Bunt wojska w Chinach. W Csinkian zbun- 
towały się dwa bataliony regularnej piechoty 
chińskiej i usiłowały zdobyć miasto. Gubernator 
rozprószył buntowników ogniem działowym. Wiele 
budynków jest zniszczonych. Kilkudziesięciu bun- 
towników zabito. Szczegóły rokoszu trzymane są 
w tajemnicy. 

Wybuch Etny. Wybuch Etny wyrządził wiel- 
kie spustoszenie. Ilość wyrzuconej lawy obliczają 
na 10 milionów metrów kubicznych. Najwięcej 
ucierpiało ogrodnictwo, zwłaszcza sady z jabłka- 
mi i kasztanami. Lawa jest tak gorąca, że mo- 
żna się zbliżyć do niej tylko na odległość 40 me- 
trów. W sobotę wieczorem lawa zatrzymała się 
nagle 4 kilometry od miejscowości Borello. Lu- 
dność zaczyna się uspokajać. 

Szkoły polskie na Śląsku. W śląskim Wy- 
dziale kraj. zapadła decyzya, iż szkół polskich 
publicznych w Dziećmorowicach i Pietmondzie, 
gdzie strejk polskich dzieci szkolnych ustał pod 
wrażeniem uchwały Sejmu śląskiego, aby jak naj- 
prędzej otworzyć w tych gminach szkoły pol- 
skie, — nie będzie, gdyż są one tam zgoła nie- 
potrzebne, zaś o Polskiej Ostrawie, Radwanicach 
i Michałkowicach (gdzie strejk w sprawie parale- 
lek trwa jeszcze), nie wspomniano zupełnie. 

Celem zaprotestowania przeciwko temu kon- 
sekwentnemu krzywdzeniu polskiej ludności na 
polu szkolnictwa przez Czechów i Niemców, u- 
rządza polski lud zagłębia węglowego w niedzielę 
dnia 10 kwietnia w Michałkowicach przy Mor. 
Ostrawie, olbrzymią manifestacyę. 

Mąż 27-miu żon. Sąd Nowego Jorku skazał 
na 9 lat ciężkiego więzienia za krzywoprzysię- 
stwo szlifierza dyamentów, Niemca Artura Zim- 
mermanna, liczącego obecnie 60 rok życia. Pra- 
gnąc zawrzeć związek małżeński w r. r., Zim- 
mermann zeznał pod przysięgą, że jest kawale- 
rem, tymczasem Śledztwo wykazało, że już w ro- 
ku 1872 posiadał w Ameryce z czterech mał- 
żeństw 19 dzieci. Następnie przeniósł się do Nie- 
miec, gdzie do roku 1875 ożenił się 11 razy i 
miał 7 dzieci. Powróciwszy w roku 1876 do Ame- 
ryki, ożenił się tam znów pod nazwiskiem hr. 
von Lichtensteina 12 razy i miał 12 dzieci, ogó- 
łem więc 27 żon i 39 dzieci! Wszystkie żony 
tego zatwardziałego wielożeńcy były Niemkami. 
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Zwracamy uwagę, aby piszący listy do nas, 
adresowali wprost do redakcyi „Ojczyzny* a nie 
na ręce pojedyńczych członków redakcyi, gdyż 
wskutek częstych wyjazdów tych członków listy, 
zwłaszcza polecone, czekają i po parę dni. 

Mili goście. Do szynku Leisora Rulina na 
Podwiniu w Przemyślu przyszło 31 z. m. pięciu 
robotników. Zabawa trwała do godz. 11 w nocy. 
Robotnicy pili na umor. Gdy szynkarz chciał 
zamknąć szynk i wezwał ich do opuszczenia lo- 
kalu, podpici goście poczęli mu grozić i pomimo 
protestu gospodarza, zabrali się do wypróżniania 
flaszek, Co tylko ze „spirytualiów" było w szyn- 
ku, wszystko wypilii zjedli, a więc wódki, kilka- 
dziesiąt flaszek piwa, śledzie, bułki i t. p. Re- 
sztę, czego nie mogli strawić, poniszczyli. 

Szynkarz struchlały patrzał na te libacye i 
usługiwać musiał gościom całą prawie noc. Wre- 
szcie, gdy mieli dość, opuścili szynk i nic nie 
zapłacili. 

Nazajutrz aresztowani zostali pod zarzutem 
rabunku i wymuszenia. 

Fabryka piór stalowych w Galicyi. Centr. 
Związek fabryczny prowadzi energiczną akcyę, 
mającą na celu założenie pierwszej w kraju, a 
nawet w państwie, fabryki piór stalowych. Nad- 
zwyczajnie szczegółowo przy pomocy profesorów 
politechniki Romana Dzieślewskiego i Zygmunta 
Sochackiego sporządzona kalkulacya wykazuje 
ogromną rentowność projektowanej fabryki, za- 
pewniającej udziałowcom zysk w wysokości prze- 
szło 50 procent netto od włożonego kapitału. 

Fabryka założoną być ma na zasadzie usta- 
wy z roku 1906 pod formą Spółki z ograniczoną 
poręką, której siedziba będzie we Lwowie, gdzie 
również znajdować się będzie biuro, magazyn i 
kierownictwo komercyalne Spółki, sama jednak 
fabrykacya odbywać się ma w Husiatynie, pod 
fachowem kierownictwem głównego udziałowca, 
p. Filipa Kawałka, który przez lat kilka praco- 
wał i kształcił się fachowo w angielskich i nie- 
mieckich fabrykach. 

Koszta fabryki, mającej wyrabiać 500 gros- 
sów (pudełek po 144 piór) dziennie obliczono 
na 205.000 K, na co zebrano już 80.000 K, po- 
zostaje zatem do zebrania jeszcze 125.000 K. 
w udziałach po 500 K. 

Szczegółowych informacyj, obliczeń oraz blan- 
kietów na deklaracye dostarcza p. Gużkowski, 
sekretarz Centr. Związku galic. przemysłu fabr., 
Lwów, Akademicka 1. 17. 

Poważne źródło zarobku. Kraje, posiada- 
jące rozwinięty przemysł wyrobu nici, poszukują 
w Galicyi firmy lub spółki, albo właścicieli la- 
sów, którzyby mogli dostarczać szpulek drewnia- 
nych na nici i przędzę. 

Drzewo na takie szpulki nadaje się tylko 
brzozowe, ile możności bez sęków, a przede- 
wszystkiem białe (północna brzoza). 

Właściciele lasów i firmy, które chciałyby 


podjąć się takiej dostawy i stworzyć przemygł, 
który mógłby zatrudniać setki rąk, zechcą zgło- 
sić się do biura Ligi Pomocy przemysłowej we 1 
Lwowie. 

Krwawe awantury żołnierskie w Tarno- | 
polu. Przez cały prawie tydzień od Wielkiej 
Soboty począwszy krwawo  hulali w Tarno: 
polu żołnierze 55 pułku piechoty. W Wielką 
Sobotę wieczorem powstała bójka między żołnie- 
rzami a kilku robotnikami na rynku. Żołnierze 
dobyli bagnetów i zranili kilku „cywilów“ i miej- - 
skich policyantów. Bójka ta podnieciła żołnierzy. | 
Po kasarniach zawrzało. Postanowili urządzić po- 
grom „cywilów“. Do tego mieli podobno ofice- 
rowie zachęcać żołnierzy. To też w niedzielę od 
południa począwszy, zaczęła się żołnierska hn- 
lanka po mieście. Powtarzała się odtąd codzien- | 
nie wieczorami do czwartku. Żołnierze gromada- | 
mi przebiegali po ulicach z dobytymi bagnetami, | 
napadali na przechodniów raniąc ich, rzucali się | 
nawet na sklepy, rabując je. Policya tarnopolska 
była bezsilna. Władze wojskowe mimo kilka: 
krotnych żądań ze strony policyi pomocy nie udzie: 
liły i patrzyły przez palce na wybryki krwawe 
żołnierzy. 

Poseł Gali natychmiast na wiadomość o krwa- 
wem żniwie żołnierskiem telegraficznie odniósł 
się do komendy korpusu we Lwowie i do Mini- 1 
sterstwa obrony krajowej w Wiedniu, żądając wy- 
dania odpowiednich zarządzeń, któreby poskro- 
miły rozhulane żołdacwo i zapobiegły rozlewowi - 
krwi spokojnych obywateli. Jak najsurowsze śledz- 
two winno być przeprowadzone, — o to się po- 
winni upomnieć nasi posłowie w parlamencie. 

Ogłoszenie. Karol Miłkowski w Jeleniu (p. 
Jaworzno), ma na sprzedaż kilka placów na par- 
celi 1. 640/1, dwa budynki na tejże parceli i kram 
towarów mieszanych z drobną sprzedażą wina 
i wódki w opieczętowanych ilaszkach. 

Miejsce nadaje się na resłauracyę z kręgiel- 
nią, ogródkiem warzywnym. Odpowiednie także 
do założenia fabryki dachówek i cegły cementowej. 

Do stacyi kołejowej dwa kilometry, do przy- 
stanka pół klm. Adres: Karol Miłkowski, Jeleń 
p. Jaworzno. 

Parlament zbiera się znowu na obrady 14 
kwietnia. Prezydent Izby posłów p. Pattai po- 
stawił na pierwszem miejscu obrad wniosek mi- 
nistrą Bilińskiego o zaciągnięcie pożyczki 182 
milionów koron. Przeciw temu wnioskowi Unia 
słowiańska zapowiada znowu opozycyę. 

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej piszą nam: 
W niedzielę 3 kwietnia zaraz po nieszporach 
miał w Lanckoronie w kościele z ambony odczyt 
O. Stefan Podworski z Grobu M. B. w Kalwaryi 
o źródłach zepsucia młodzieży w naszych cza- 
sach i środkach zaradczych wobec licznych słu- 
chaczy tak starszych, jako też młodzieży, którzy 
z uwagą słuchali tego odczytu dla młodzieży 
tak pożytecznego. Daj Boże, by skutek tego od- 
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czytu był obfity w owoce wśród młodzieży, tej 
nadziei naszej lepszej przyszłości. 
Jeden ze słuchaczy w Lanckoronie. 
sk 


LJ :k 

Podpisany donosi wszystkim ofiarodawcom 
na restauracyę Grobu M. B. na Kalwaryi, że 
obrazy przedstawiające, jak Apostołowie niosą 
ciało Maryi do Grobu na dolinę Józafata rozsyła 
pocztą w rulonie — a ktoby nie dostał dotąd 
obrazu tego, a jeżeli posłał ofiarę na przekaz 
poczty, niech się zgłosi kartką pocztową do pod- 
pisanego. X. Stefan Podworski, 

Grób M. B. w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 

Rozwadów. Dnia 27-go: marca b. r. zaszedł 
wypadek nagły śmierci w Pilchowie, parafii Roz- 
wadów. 

Pobudka do Resurekcyi Wielkanocnej, pogo- 
dny ranek — różowo-pomarańczowy Świt słońca, 
ożywiał sioło Pilchów i zwiastował wesołe Alle- 
luja! Zmartwychwstanie, różnobarwny lud w ra- 
dosnem usposobieniu spieszył do kościoła na 
Resurekcyę. Na odgłos trąbki ochotnicy straży 
ogniowej zebrali się w punkcie zbornym do rynku. 
Trębacz, Jan Moskal, 58 letni gospodarz, poraz 
drugi zatrąbił i z kolegami ruszył marsza — uszedł 
kilka kroków, po raz trzeci zatrąbił — zachwiał 
się — wołając: ratujcie — upadł na ziemię i umarł 
w drodze na udar serca i zamiast resurekcyi — 
strażacy ogniowej branży obchodzili śmierć naj- 
zacniejszego druha, wzorowego katolika i dobro- 
czyńcę szkoły ludowej w Pilchowie. Zawsze przy- 
woził i odwoził księdza katechetę do szkoły. — 
Zmarły jakby przeczuwając niebezpieczeństwo, 
spowiadał się w Niedzieię Palmową raz, a w na- 
stępną środę drugi raz, przyjął Wielkanocną Ko- 
munię św. W wielki piątek i sobotę stał przy 
grobie, w niedzielę o wschodzie słońca wytrąbił 
hejnał pobudki Resurekcyi i nagłą Śmiercią ra- 
żony, poszedł do P. Boga po zapłatę za wierną 
służbę społeczeństwu i sąsiedztwu — nikomu ni- 
gdy nie odmawiając, czem mógł dobrze czynił — 
a temsamem przygotował się do dobrej śmierci. 

Nagłą Śmiercią pubudził lud do powstania 
z nałogowych grzechów. Tłumny pochód pogrze- 
bowy, wspaniały, najlepiej wykazał, jak św. p. 
gospodarz byl powszechnie lubiany. Niech Pan 
Bóg zbawi jego zasłużoną duszę, a pięciorga dzia- 
tek z owdowiałą matką ma w swojej opiece i opatrz- 
ności. 

Zaręcza fakt ks. Floryan Janocha, Kapucyn 
w Kozwadowie. 

. Zaprzaniec. Z Podhajczyk koło Kołomyi 
piszą nam o jednym Polaku, Józefie G., który, 
Ożeniwszy się z twardą Rusinką, sam przerobił 
SIĘ na Rusina i wstyd tylko przynosi swej pol- 
skiej rodzinie. 

Dzieci wychowuje po rusku. Jednego tylko 
Syna udało się rodzinie wydrzeć i w polskim ko- 
Ściele ochrzcić. W lutym tego roku wyprawiał 
wesele swej córce. Wesele trwało 4 dni, a to ix 


13, 14 i 15 lutego. Był to już wielki post. 
On jednak nie zważał na to, bo podobno ruski 
pop powiedział mu, że polskie kalendarze omy- 
liły się i że w tych dniach jeszcze postu nie było. Slub 
córce jego dał i na wesele pozwolił. Sami Rusini, 
inni zgorszeni tem powiadali i palcami wytykali 
nam, Polakom, że taka to nasza wiara. 

Plebiscyt szwedzki. Pobudzony korzystnemi 
następstwami zamknięcia szynków w kraju, w cza- 
sie przeszłorocznego strajku powszechnego, zwią- 
zek szwedzkich towarzystw przeciwalkoholowych 
zorganizował w listopadzie r. ub. powszechne 
głosowanie ludowe, w sprawie zakazu wyrobu 
i sprzedaży napojów upajających. Wezwano do 
głosowania wszystkie osoby liczące ponad 18 
lat bez róznicy płci. 

Oblicza się dokładnie ilość głosów, odda- 
nych „za* i „przeciw*, a także ilość osób wstrzy- 
mmujących się od głosowania. Rezultat ostateczny 
z całego kraju nie jest dotąd znany. Posiadamy 
dopiero wyniki z poszczególnych okręgów miej- 
skich i wiejskich, oraz z jednej prowincyi Jón- 
kóping. W prowincyi tej wynik był następujący: 

Na 118.571 mieszkańców liczących ponad 
18 lat, 92.496 czyli 81:5%/, oświadczyło się za 
zakazem alkoholu, a tylko 654 osoby były temu 
przeciwne, podczas, gdy reszta wstrzymała się 
od głosu lub nie brała wogóle udziału w głoso- 
waniu. W większej części gmin, z których wy- 
niki już są wiadome, były one podobnego ro- 
dzaju. Abstynenci szwedzcy spodziewają się uzy- 
skać 750/, głosów, popierających zakaz napojów 
alkoholowych. 

Takie dosadne potępienie sprzedaży i uży- 
wania alkoholu przez ogół ludności nie pozosta- 
nie z pewnością bez wpływu na stanowisko 
rządu w tej sprawie, który ruchowi abstynenc- 
kiemu sprzyja, a w każdym razie jest to wiel- 
kie zwycięstwo moralne słusznej sprawy. 

Alkohol skraca życie. Znaną jest rzeczą, 
że ludzie używający alkoholu żyją średnio kró- 
cej niż abstynenci, że więc alkohol skraca życie. 
Dowodzi tego także fakt, że szynkarze, piwo- 
warzy, kelnerzy i wogóle ludzie, mający większą 
styczność z alkoholem, a stąd szczególnie skłonni 
do częstszego używania go, umierają znacznie 
rychlej niz ogół ludności. Szczególnie jasno uwy- 
datnia się ten fakt w statystyce angielskich to- 
warzystw ubezpieczeń na życie, w których — 
jak wiadomo — istnieją osobne oddziały dla 
osób, nie używających wcale napojów upajają- 
cych czyli abstynentów, oraz dla pijących umiar- 
kowanie. Towarzystwa te, istnieją już od lat kil- 
kudziesięciu, wszystkie przekonały się z do- 
świadczenie, że abstynenci żyją średnio o kilka 
lat dłużej niż umiarkowani i dlatego też udzie- 
lają abstynentom różnych korzyści i udogodnień. 
Najnowszą statystyka jednego z takich towa- 
rzystw „Sceptre Life Insurance Associaton“ wy- 
kazuje, że w oddziale umiarkowanych na 100 
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wypadków śmierci oczekiwanych zaszło 79/2, 
podczas gdy w oddziale abstynentów na 100 


wypadków oczekiwanych zaszło: rzeczywiście 
tylko 534/2; to zn. 2690 mniej. 
Oa ai 


ODPOWIEDZI ADMINISTRACYŁ. 


Inne korespondencye będą w numerach następ- 
nych. 

P. Jan Hap w S. Prenumerata zapłacona do 
końca roku 1909. Adres zmieniony. Kółko roln. 
w Błażowej. W r. 1909 otrzymaliśmy Kor. 2, w bie: 
żącym Kor 3; jest więc zapłacone do 1 kwietnia 
1910. P. Fabian Paczkowski. Prosimy o podanie 
całkowitego adresu i wyraźne napisanie o co idzie. — 
P. Jan Mroczek w B. Otrzymaliśmy. Dziękujemy. 
Gazetę wysyłamy regularnie. Obecnie ponownie od 
Nru 11. P. Francisgk Kaim w Trz. Wysłaliśmy 
Kalendarz, ustawę szynkarską i ostatni numer. 


W dałszym ciągu złożono na „Dar 
Grunwaldzki*. 


Z Dobrowód: Antoni Macała 20 gr., Józef Bier 
nacki 20 gr., Ludwik Fuławka 20 gr., 
sławski 6 gr. 

Członkowie Czytelni w Mirocinie zebrali po po- 
pularnym wykładzie Adama Wajdałowicze o „Darze 
Grunwaldzkim“ K 5 20 hal., Antoni 
teszy 20 hal. 


Wincenty Pa- 


Szawan z Sje- 
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Dr. Michał Danielak 


adwokat krajowy i b. poseł do Rady Państwa - 


otworzył 


kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, Rynek Gł. Linia A-B. L. 37, 


N R t gościec, postrzał 
) a euma yzi, (ischias) i wszelkie 
łamania, poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowszechnione, 
£inimentum Gaultheriae compositum 
z marką ochronną 


„NERWOL 


chem. dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu. 

Cena flakonu 80 hal., 10 flakonów 8 kor. 

franco nie licząc opakowania. Do nabycia 

w każdej większej aptece, względnie w aptece 


Dra JULIUSZA FRANZOSA 


w Tarnopolu. 


We Lwowie do nabycia w aptekach : Dewe- 
chego, Ehrhara, Haya, Łazowskiego, Miko- 
lasza, Oberharda, Dra Piepes-Poratyńskiego, 
Sklepińskiego, Pinelesa, Jerzyckiego ; 
w Krakowie: Redyka i Wiśniewskiego. 
Przy zamówieniu proszę się powołać na 
anons w „OJCZYZNIE%. 


"ama 7 pne 
Rok założenia 1808. Poczta | stacya w miejscu. | 


„Rok założenia 1808. Poczta i stacya w miejscu. | 1808. 
mar rms p 


Poczta i A AEE, w miejscu. 


Mamaa eaan 


Pierwsza krajowa AES ATES Dzwonów 
Ludwika i Michała Felczyńskich w Kałuszu 
(przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka) 


Odznaczony na wystawie kościelnej we 
Lwowie złotym medalem. 


ń 
Poleca dzwony w różnych wielkościach i tonach. Przyjmuje 
pęknięte do przelania, stare wybite obraca przez montowanie 
nowego systemu, zinieniając miejsce uderzenia serca; naj- 
większym dzwonem 8-letni chłopiec dzwonić może. Ceny 
najniższe, spłata ratami. Dostawa bez poprzedniego zadatku, 
w frazie gdyby się nie podobały, zamienia lub zabiera wła- 
snym kosztem. Prosimy w adresie do nas podawać imiona 
i nazwiska nasze, gdyż w przeciwnyin razie listy dochodzą 

do Ka ROO PRZE PO I PE WW UO konkurentów. 


Półwełniane trwałe damskie spódnice 

w prążki po K. 1:40, 1:54, 1:60, 1:70 i 1:80; w kratki 

po K. 1:46, 1:48, 1:50; gładkie po K. 1:20 i 1:80 — 

za sztukę, 5 kilową paczkę: 7 sukien każda inna za 
K. 11 — opłatnie za zaliczką wysyła 


ALO MY HUSAK Jimramow 


Morawy 


Pa AR mizjczić w Galicyi 
| Zachodniej dziennik dla wszystkich 


pod redakcyą ; 
LUDWIKA SZCZEPANSKIEGO 


kosztują miesięcznie 1 kor. 50 hal. 


„NOWINY“ 


celują szybkością informacyj, barw-}Ħ 


nością i treściwością artykułów, ob- 
fitością interesującej lektury. 
Prosimy żądać bezpłatnych Nrów 
okazowych „Nowin“. 57 1-52 
NOWINY" Adres redakcyi i administracyi 
T Kraków, Wiślna 2. 
Kto raz zaprenumeruje „Nowiny“, ji 
„czostaje stałym ich przyjacielem. 


Żądajcie Nrów okazowych „Nowin“. 
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Fe Proen z kawa amista, procz 2 kawa Krajpnwska Kada ! 


Wiadomą jest rzeczą, że kawa ziarnista zawiera w sobie bardzo szkodliwą dla organizmu ludzkiego 
truciznę zwaną „Kofeina“. Dlatego też ludzie używający kawy ziarnistej, nabawiają się przeróżnych słabości, 
a w pierwszej linii nerwowych, sercowych, bladaczki, niedokrewności a zdaniem słynnego lekarza Nimayera 
ogromna część słabości kobiecych powstaje z kawy. 

"Także nie lepszą jest tak wysławiona kawa Knajpowska: była ona dobra, dopóki żył ks. Knajp; jed- 
nakże od czasu Śmierci ks. Knajpa fałszuje jego szczytną ideę fabrykant, jak to sam w setkach tysięcy 
do naszym kraju rozrzucanych reklam ogłasza, a to w ten sposób, że jęczmień na tę kawę przezna- 
czony moczy on we wyciągu z młodych owoców kawowych, przez co rozumie się Kawa ta nabiera 
takich samych trujących własności jako i kawa ziarnista, bo wyciąg ten nie jest przecież niczem 
innem, jak tylko Kofeiną. Każdy więc używający jednej lub drugiej kawy, popełnia ciężki grzech przeciw swemu 
i swoich dziatek zdrowiu. Kto zatem jasno zdaje sobie sprawę ze swoich czynności i ma poczucie obowiązku 
względem swego i swoich dziatek zdrowia, jakoteż względem własnego kraju i popierania swoich, nie powinienby 
w domu swoim widzieć (prócz innych wyrobów krajowych) innej kawy jak tylko: 


„KAWĘ WOLNEGO* zdrowotną 


wyrabianą z fig, żyta i żołędzi, t. j. artykułów nietylko pożywnych ale i bardro zdrowych. 
A r VE W paczkach !/ kg. 80 h., 1/4 kg. 40 h., '/s kg 
Kawa Wolnego kosztuje 1 kg. 1:60 K. % h., io kg., 16 h., 1o 8 h. T 1/0 kg. 4 h 
Dawnymi czasy nie znano. u nas nawet w najwyższych i najbogatszych rodzinach żadnej innej kawy, 
jak tylko żołędziową lub żytnią, a przecież ludzie z tych czasów odznaczali się niezwykłą siłą i zdrowiem. 
Atest Uniwersytetu lekarskiego we Lwowie potwierdza dobitnie zalety „KAWY WOLNEGO“. 
> 66 odznaczoną została w roku 1907 aż trzema złotymi medalami a z tych 
„Kawa Wolnego jeden z Wystawy Hygieniczno-przyrodniczo-lekarskiej we Lwowie. 
Wobec nizkich cen nie może nikt zarzucić drogości tej kawy, gdyż jest ona niewątpliwie tańszą, niżeli 
wszystkie tego rodzaju surogaty zagraniczne; zaś co do jej zalety w smaku, kolorze i zapachu raczy się każdy 
osobiście przekonać. Pominąć także nie mogę, iz należałoby w każdym najgorszym razie tym wyrobom dać takie 
same ustępstwo, jak to dotąd czyniła nasza publiczność kawie Knajpowskiej, tj. mieszać ją pół na pół z ziarnistą, 
do czego wyśmienicie się nadajc. Polecam się pamięci rodaków, szczególnie Gosposi naszych. . 
Jest do nabycia we wszystkich handlach i drogueryach. Wuj 


M== ne AA Eno TO 
IEBEZEZEŚ|| | Księgarnia 


"10.000 | (OJNIRA w KRAKOWIE | 


poleca nowe dzieło 
'szezepów owocowych 
I 
i 


„SPRAWA WŁOSCIANSKA 
|| z kotom, wytedownyci w i || || W. POLSCE POROZBIOROWEJ" 


: przez STANISŁAWA LUBICZA, wydane na- 
|Jabłonie, Sliwy, Cze- 


kładem Muzeum narodowego w Rapperswilu, 
stron 326. Cena 3 korony 20 hal. 
t [4 e ; e 7 1 LJ 
reśnie, Wiśniei Grusze 
i] poleca 


| | W tejże księgarni jest 
I 


| o 


Główny skłań wydawnictw ludowych, 


książek do nabożeństwa, kalendarzy własnego | 
| 


po cenąch bardzo przystępnych nakładu, nadto wielki wybór dzieł powieściowych, 


Powiatowy anawa 4 
Zakład Sadowniczy Katalogi darmo i opłatnie. 
`° Adres zamówień : 
I Li i. 3 . i 
Eoo aanw | Księgarnia WOJNARA w Krakowie, | 


IEZESEGEJ li ul. Szewska, |. 20/1 | 
= a AE WW Å—_ ZE 
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r. SWIATOWĄ SŁAWĘ 
uzyskał w krótkim czasie znany i powszechnie 
wychwalany środek do nacierania pod nazwą 


fCHTYOMENTHOL 


który setkom tysięcy cierpiącym 
przywrócił zdrowie i dziś jest pra- 
wie u każdego ulubionym środkiem 
domowym, który leczy jak najbar- 
dziej zestarzałe i uporczywe wy- 
padki: Reumatyzmu, Gośćca, Ner- 
woboli, Bolu głowy iub zębów, 
Kłucia w boku, Suchych bolów, 
Spuchlizn, Zapalenia stawów i tym 
podobne dolegliwości a usuwa je 
bezpowrotnie w jak najkrótszym 
czasie nawet w tych wypadkach, 
w których inne środki nie pomogły. 


SKUTEK NADZWYCZAJNY. — DZIAŁANIE SZYBKIE X 

i PEWNE. — Jedyna główna fabryka i wysyłka Š 

prawdziwego ICHTYOMENTHOLU. LABORATORYUM 
CHEMICZNE APTEKARZA 


SZYMONA EDELMANA, 


1 52 w Samborze, Rynek |. 5. 
Pocztą wysyła się franko (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 koron 


„ " n n m n n m U 


` AARRE ET S AAN E 


Uwaga !! Sona as stę żądać tylko ICHTYOMENTHOLU X 
w plombowanem opakowaniu i zamawiać prawdziwego ichtyomen- 
tholu tylko ze Sambora, dokąd fabryka została przeniesioną. 
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ONIS CEZEYSZSNEA 


M a a, TAŃSZY ILUSTROWANY 
fiú DZIENNIK — POD REDAKCYĄ ST. 
TOKARSKIEGO — WYCHODZI WE 
LWÓWIE O GODZ. 1i-tej RANO, 


„GONIE 


Redakcya i Administracya, Lwów, ul. Sokola 1. 10. 


Prenumerata miesięczna I kor. z przesyłką pocz- 
tową na prowincyi 1 kor. 50 h. Numer pojedynczy 
4 hal. Prenumeratorowie półroczni otrzymują bez- 
płatnie dwutygodnik „Gońca*: „Kłosy Polskie“ 

roczni prócz „Kłosów Polskich" otrzymują Kalen- | 
darz „Ojczyzny“. Miesięczni i kwartalni pre- 
numeratorowie otrzymują „Kłosy Polskie“ za do- 

płatą 40 hal. 


W skład redakcyi „Ciońca* wchodzą : 


Stanisław Tokarski, jako wydawca i naczelny 
redaktor, dalej Karol Wierczak, Kazimierz K ré- 
likowski, Agenor Siu daczyński, Wincenty 
Horodyski, Stefan Uhma, Tadeusz Opioła, 
Nelin i Józef Łomnicki. Kierownikiem admi- 
nistracyi naszego pisma jest Zdzisław Majewski. 


Współpracownikami „Gońca“ zaś są: 


Poseł dr. E. Adam, St. Biega, poseł St. Bieniowski, poseł dr. J. 
Buzek, J. Bliźnianka, Aniela Brezany'owa, prof. dr. A. Balasits, 
ks. dr. J. Ciemniewski, poseł B. Fidler, J. Franczyk, dyr. S. Gar- 
czyński, dr. St. Grabski, J. RA J. Hulak, Jantek z Rugaja, 
K. Jureczko, dr. J. Kasprowicz, E Kuraś, A Karaś, A. Krogulski, 
ks. dr. adam Kopyciński, Z. Koźlik, Br. Kryczyński, St. Kornecki, 


poseł A Maślanka, J. Madejczyk, J. Masior, dr. Wł . Michejda, Af 


T Mkowa St. Natanson, dr. J. Gw. Pawlikowski, dr. Z, Próch- 
nicki, dr. B. Paklikowski, Z. Podgórski, hoseł dr. Józef PGR 
St, ARE RA Rzepecki, dr. Jan Rozwadowski, dr. L, Stehl, dr. 
L. Szpor, Maciej Stopyra, Piotr Soboń, poseł dr. Fr. Tomaszewski, 
dk ZARA AUE ks. St. Władyka, H. Wirstlein, i A. Weresz- 
czyński, L. Weinold, J, Wojtowicz, P. Zarański, Żurakowski, 
dr. St. Zakrzewski, pose Jan PARE rj 


sprzedaje ziemię najtaniej. 


Listy adresować: 


Bank dla Ziemian 


Stowarzyszenie ACO ALI z ograniczoną poręką 
w Kopyczyńcach 


nabywa obszary BASE we wschodniej Galicyi o najurodzajniejszej czar- 
nej ziemi, oczyszcza z wszelkich dworskich długów, parceluje na małe 
gospodarstwa (kolonie), sprzedaje takowe włościanom za gotówkę lub 

na wypłatę i intabuluje ich za właścicieli. 
Ponieważ Bank dla Ziemian w Kopyczyńcach nie ma na oku zarobków, 

Najznakomitszy czarnoziem podolski, 
którym, prócz pszenicy i żyta, udają się buraki, 
fasola, cebula i t. d., sprzedaje począwszy od 600 koron za morg. 
Na wszelkie pisemne zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Bank dla Ziemian w Kopyczyńcach. 


na 
kukurydza, mak, tytoń, 


18 28-17 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Andrzej Nowak. 
a — Druk W. Korneckiego i K. Wojnara pod zarządem Adolfa Nowaka. 


